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Z a  k ilka dni b ęd z ie  m o żn a  zu p e łn ie  śc iś le  
o k reślić  sk ład  d rugiej re p re z e n ta c ji narodów  
Państw a ro sy jsk ieg o  —  re p re z en ta c ji, k tó ra  się  
zb ie rze  n iebaw em  w odśw ieżonym  p a łacu  T au - 
rydzkim  w  P e te rsb u rg u . D ow iem y s ię  wów- 
ę zas , ile posłów  n a leży  do p raw icy  rządow ej, 
ile  do  cen tru m , ile do lew icy, i te  je d n a k  da- 
n e > k tó rem i już dziś ro zp o rząd zam y , pozw ala ją  
nam  w ysnuć sz e re g  w niosków , pom im o, ż e  są  
n iezu p e łn e .

" rzedew szy stk ien i stw ierdz ić  m ożna, ż e  w ię
k szo ść  depu tow anych  drugiej D um y n ie  b ę d z ie  
n a leża ła  do obozu  rządow ego . P o d  tym w zg lę
dem  k lę sk a  rząd u  je s t w id o czn a  d ia  w szystk ich . 
P o ra ż k a  ta  je s t tym  dotk liw sza, ż e  rząd  n ie  za- 
niedD ał n ic z e g o , aby  z a p o b ie d z  w yborow i k a n 
d ydatów  opozycji. P o czy n a jąc  od  „wyjaśnień" 
sen a tu , a k o ń c z ą c  na  bezw zględnym  usuw aniu 
z w idow ni w yborczej n iem iłych  rządow i kandy- 
uZvt™ Wszy stk ie  „ śro d k i z a ra d c z e "  zosta ły  

y te. już w tra k c ie  rozw ijan ia  się  akcji wy- 
no rcze j te ro r  rządow y p o tęg o w ał się  z dn ia  na  
dzień  —  w  m iarę  teg o , jak  się  u jaw niała k ru 
c h o ść  pozycji s tronn ików  rządu . A resz to w an ia  
w yborców ." pozb aw ian ie  n ieb ezp ieczn y ch  k a n 
dydatów  p raw a w yboru p rzez  w y to czen ie  im 
p ro cesó w , k a so w an ie  d o k o n an y ch  już w ybo
rów — oto czym  w alczy dziś rząd, przyparty do 
muru.

... A jed n ak , pom im o tych  rozpaczliw ych  wy- 
w iek ’ noWa Ó um a b ę d z ie  p o s iad a ła  o g ro m n ą  
zvcviSZ0Ś(” ° P ° zycyind- A lbow iem  nastró j opo- 

■ W  °S a rn ą ł dziś d a lek o  sz e rsz e  w arstw y, 
W  -i*- k>3?ł° p o d c z a s  p ierw szych  w yborów .
, yn § l°so w ań  d o ty chczasow ych  w skazu ją  
b ardzo  w yraźnie  na  w zro st u sp o so b ie n ia  o p o 
zycy jnego  w m asach  ch ło p sk ich , co  dla rządu  

n iew ątpliw je n ie sp o d z ian k ą . W sk azu ją  o n e  
; ”5- z n a c z n e  ro z sz e rz e n ie  się  w pływów or-

i po w s ia rn C‘xwistyczn>'ch tak  po m ias tach > >ak 
n ic  tw o k n n ń . i  e sz c ie  w ynika z n ich , ż e  s tro n 
n ie^^ tra rd  n y tucy ino d e m o k ra ty c z n e  nic a nic 
dow yeh  A° c o a j ^ p ° . ™™ szykan  rzą - 
w ić se rc a  k i e r o w n i k ó w ^  / " f '  f  
s łab o ść  partji u m iark o w an v rh  i' / z4doWe> . to  
b e z s i ln o Ł  jaw nych 
ca rsk ieg o .

u s J akL. Więc " ° wa D um a b ęd z ie  w yrazem  
3P osob ien ia  w ięk szo śc i „obyw ate li- rosy jsk ich . 
.^ ° ż n a  śm iało  p o w ied z ieć , że , jeśli w yraz ten  

rh;niBUpeklie odpow ie  nastro jow i ogółu , to  je- 
m ało n te 2 °  Względu , ż e  b ęd z ie  je sz c z e  za  
" ’ i P o z y c y jn y . N ie u leg a  bow iem  wątpiiw o- 
k iem  te ^ e ro r rządow y zrob ił sw oje i ż e  skut- 
m v rzad?,uU- P rzy b ie ra jąceg o  na jro zm aitsze  for- 

ad a lo  się  u rw ać opozycji zn aczn ą  
W steczne na czym  sk o rzy sta ły  żywioły
o p o z v c y jn o £ -ma c M z ie > p rzy  ca łe j sw ej 
stw a ro s y js k iL m ri,ej radyk,aIrią. od I n n o ś c i  pan- 
c ie s z a ją -e o n  1 te n  fak t n ie  ro k u le  n ,c  p 0 '

^ o b e c  n o w v ° T  , r Z ą d 0 W y n ! ń  • •  rDiei o n o 7 «/- • b tak  sam o, a lbo  i je sz c z e  bar-
ł S S T S g f f i t f - E  *  *  p -  ^  .ESWSF-535S
. J ' f j  sp o łeczeń stw a , w tak im  raz ie  m o 

ją -P r '>hować ro z p ę d z ić  pow tórn ie . A le

w o b e c  w ięk szeg o  n a tę ż e n ia  opozycy jności sp o 
łecz e ń s tw a , aniżeli D um y, sk u tek  ro z p ę d z e n ia  
te j o sta tn ie j je s t ba rd z ie j niż wytpliwy. N ow a 
b ow iem — trz e c ia — D um a b ard zo  łatw o m o że  p o 
s ią ść  je sz c z e  zn a c z n ie jszą  w ięk szo ść  opozycy j
n ą ' i —  w takim  w ypadku— odw ołan ie  s ię  do n a 
rodu  skończy ło b y  się  nowym  fjask iem , now ą 
k om prom itac ją . R o z p ęd zen ie  drug ie j D um y i 
zw o łan ie  now ej n a  p o d staw ie  ja k ie g o ś  arcy- 
w s teczn eg o  p raw a w y b o rczeg o , co  s ię  n iew ą
tpliw ie u śm iech a  d o rad co m  c a ra  M iko ła ja , było
by w yjściem , a le  chw ilow ym  i zu p e łn ie  niew y
s ta rcza jący m , a  to  z n a s tęp u jący ch  pow odów .

D um a p o trz e b n a  je s t cara tow i n ie  ty lko ja 
k o  ś ro d e k  u zy sk an ia  p ożyczk i zag ran icą , a le  i 
jako  o ręż  w alki z rew olucją . M o żn o ść  to c z e 
n ia  zap asó w  „p arlam en tarn y ch " w g m ach u  p a 
łacu  T au ry d zk ieg o  dzia ła  b ard zo  u sp ak a ja jąco  
n a  p a rtje  rew olucy jne . R az  uw ierzyw szy, ż e  
u d a  się  im z ro b ić  D um ę „o śro d k iem  Walki re 
w olucy jnej", pow oli b ę d ą  o n e  m usiały p rzy sto 
sow ać  s ię  do form  w alki „ p a rlam en ta rn e j"  i 
w yrzec  się  w alki zbro jnej. D la teg o  te ż  zw a
b ien ie  żyw iołów  rew olucyjnych  do D um y, je s t 
na  re k ę  rządow i —  byle  o czyw iśc ie  żyw ioły te  
znalaz ły  się  tam  w n iezby t zn aczn e j ilości. 
O tó ż  D um a, w ybrana  na  p o d staw ie  b ezw zg lęd 
n ie  w s te c z n e g o  p raw a w y b orczego , te j roli 
u śm ierzyc ie lk i rew olucji nie o d eg ra . D um a zu
p e łn ie  n ie  o d p o w iad a jąca  nastro jow i ogółu , b ę 
dz ie  c ia łem  pozbaw ionym  w sze lk ieg o  z n a c z e 
n ia , żyw ioły za ś  rew o lucy jne , o d e p c h n ię te  od 
dum sk ich  podw ojów , w dalszym  ciągu  b ę d ą  o r
gan izow ały  w a lk ę — o strą , z a c ię tą , b ezw zg lęd n ą  
na  śm ie rć  i życie .

R o z p ę d z e n ie  i n iezw oływ anie D um y w je sz 
c z e  w iększym  stopn iu  p rzyczyni się  do rozw o
ju w alki rew olucy jnej. A lbow iem  n aw et um iar- 
k o w an ie-konsty tucy jne  siły sp o łeczeń stw a , n ie  
zn a jd u jąc  u jśc ia  w poko jow ej w a lce  p a rla m e n 
ta rn e j, m uszą  zw rócić  się  do p o p ie ra n ia  ruchu  
rew o lucy jnego .

P o z o s ta je  zatym  je sz c z e  jed n o  w yjście . R ząd  
godzi się  z fak tem  dokonanym , u zn a je  d rugą  
D um ę za  praw ow ite  p rzed staw ic ie ls tw o  lud n o 
ści i p rag n ie  z a sp o k o ić  jej ż ąd an ia . A le  n ie  
trz e b a  ch y b a  zbyt dużo słów tra c ić  n a  d o w o 
d zen ie , ż e  u s tęp s tw a , jak ie  rząd  dzisie jszy  
p o czy n ić  z e c h c e , n ie  m ogą z a sp o k o ić  w 
najm niejszym  stopn iu  p o trz e b  140 miljo- 
now ej ludności pań stw a  ro sy jsk ieg o . Ani kw e- 
stji ag ra rn e j rząd  n ie  ro zstrzy g n ie  tak , aby z a 
sp o k o ić  „głód z iem i" ch łopów , ani spraw y ro 
b o tn icze j n ie  załatw i on n a leży c ie , ani bu rzący ch  
s ię  „k resó w " n ie  u spoko i p rz e z  zap ew n ien ie  s a 
m o d z ie ln eg o  rozw oju ujarzm ionym  p rz e z  c a ra t 
narodow ościom . T e  ustęp stw a , jak ie  rząd  d z is ie j
szy m o że  uczyn ić , b ę d ą  ty lko n ęd zn em i p la s te r 
kam i, n iezdo lnem i do u le c z e n ia  traw iące j p o t
w orne  c ie lsk o  R osji choroby . W k ró tc e  w ięc  
ludy pań stw a  carów  b ę d ą  m usiały  p o zn ać  się  
na  ca łe j m izerji p a rla m e n ta rj’zm u ro sy jsk ieg o  i 
w ejść  n a  d ro g ę  rew olucji.

I —  albo ruch  rew olucyjny  b ę d z ie  ta k  silny, 
ż e  o d razu  zm iec ie  do re sz ty  w sze lk ie  p o z o s ta 
łości d espo tyzm u , a lbo  też  w przeciw nym  ra z ie  
R osję  c z e k a  b ard zo  długi o k re s  w ew n ę trzn eg o  
ro zk ład u  i g n ic ia  je j o rgan izm u państw ow ego .

M y zaś  m usim y być przygo tow ani i na  je d 
ną, i n a  d ru g ą  ew en tu a ln o ść .

311 a s  o w o ś ć  
a p a t r j o t y z m .

N ie  m asz  dzisiaj n a ro d ó w  jedno litych , bo  
W szystkie n a ro d y  ro zb ite  są  n a  k lasy . O db ija  
s ię  to  te ż  n a  patrjo tyzm ie . P atrjo tyzm  je s t to  
u czu c ie  n a tu ra ln e , m ocno  tk w iące  w duszy ludz
kiej. A le  w sp o łe c z e ń s tw ie  k lasow ym  patrjo tyzm  
n ie  je s t jednolity , m a on z k o n ie c z n o śc i z a b a r
w ien ie  k lasow e. M o żn a  w ięc  p o w ied z ieć , że  
k a ż d a  k la sa  m a swój pa trjo tyzm , to  zn aczy  
w łaśc iw e so b ie  po jm o w an ie  i odczu w an ie  d o b ra  
og ó ln eg o  n a ro d o w eg o .

P a trjo tyzm  k las  p o siad a jący ch  śc iś le  je s t 
zw iązany  z ich in te resam i k lasow em i. N ie p o 
d o b n a  im w yobrazić  so b ie  n a ro d u  b e z  k las , 
n a ro d u  rzeczy w iśc ie  jed n o liteg o , zw iązan eg o  
w sp ó ln o śc ią  i rz e te ln ą  so lid a rn o śc ią . K lasy  p o 
s ia d a ją c e  ła skaw ie  c h c ą  u ch o d z ić  z a  „p rzew o d 
ników  n a ro d u " , za  „ sta rszych  b ra c i" , za  o p ie 
kunów i dobrodziejów  „m aluczkich". A co  z n a 
c z ą  w szystk ie  te  szum ne słó w k a?  O to , że  oni 
ch c ą  być p as te rzam i, a  n a ró d  uw ażają  za  stado . 
O ni k o c h a ją  to  s tad o , o p iek u ją  s ię  nim , d bają  
o jeg o  po trzeb y , n o  i s trzygą  je  o czyw iśc ie  jak  
się  p a trz y ... A le, gdyby im po w ied z ian o : ho la, 
panow ie , „ s tad o "  zm ąd rza ło , n ie  p o trz e b a  mu 
o p iekunów  i p a s te rzy  —  jak żeb y  się  zdziw ili i 
p rzerazili. Bo n a ró d  m a d la nich  W artość o ty 
le, o ile oni s to ją  na  jeg o  c z e le  jak o  „starsi 
b ra c ia " , m a jąc  z te g o  „s ta rszeń s tw a"  i docho- 
dziki d o b re  i h o n o r n ie  la d a . . .  In acze j narodu  
n ie  rozum ieją . I d la  te g o  te ż  w szystko , co  od
pow iada  ich in te re so m , nazyw ają  z a ra z  in te re 
sem  narodow ym .

R o bo tn icy  s tra jk u ją .. .  G w ałtu! to  przem ysł 
n arodow y  g in ie!

—  N ie , panow ie , to  n ie  p rzem y sł narodow y 
gin ie , to  ty lko ro b o tn icy  c h c ą  p o w ięk szy ć  swój 
udz ia ł w k o rzy śc iach , p ły n ący ch  z ich p racy . 
N a ró d  na  tym  zysku je , a w najgorszym  dla w as 
w ypadku  — zm n ie jszą  się  ty lko  p o k a ź n e  zyski 
w asze .

L ud p racu jący  c h c e  rów nych praw  d la  w szy
stk ich , ż ąd a  p o w szech n eg o  p raw a g łosow ania ... 
G w ałtu! co  s ię  s ta n ie  z n a ro d e m . Z ap an u ją  
c iem n e  m asy , p ro le ta r ja t i chłopi b ę d ą  górą.

—  N ie , panow ie , narodow i n ic  z łego  się 
n ie  s tan ie . N a ró d  tylko zy sk a  n a  tym , że  w szy
scy  d o p u szczen i z o s ta n ą  do udziału  W rząd ach , 
ż e  n ie  b ę d z ie  w yzutych z praw . A jeżeli s ta 
n ie  się  jak a  k rzyw da przyw ilejom  w aszym , tym 
lep ie j d la  —  narodu!

T a k ic h  p rzyk ładów  z aś lep ien ia  k laso w eg o  
m o żn a  p rzy to czy ć  b ard zo  dużo. M nie jszość  
uprzyw ile jow ana i p an u jąca  zaw sze  c h c e  p rz e 
m aw iać W im ieniu narodu , zaw sze  u w aża s w ó j  
in te re s  z a  in te re s  narodu.

D aw niej w P o lsc e  za  „n aró d " u ch o d z iła  tylko 
sz lach ta , bo  o n a  przyw łaszczy ła  so b ie  w szelk ie  
p raw a i p rzyw ileje , u su n ę ła  in n e  w arstw y sp o 
łe c z n e  od  życia  p o lity czn eg o  i n aro d o w eg o  i 
sam ow ładn ie  stanow iła  o lo sach  kraju. N o i, n a 
w iasem  m ów iąc, g o sp o d aro w ała  ta k  d o b rze , że  
ca ły  kraj W p rz e p a ść  p o c ią g n ę ła  i o jczyznę  z a 
trac iła .

D ziś już je d e n  s tan  n ie  m o że  tak  sam ow 
ła d n ie  rząd z ić , jak  n iegdyś. A le  k lasy  p o s ia 
d a ją c e  i dz iś  na każdym  kroku  m ają p re te n s ję  
do te g o , ż e  są  „czo łem  n aro d u ", ż e  ich  w ola 
je s t w olą narodu , ich in te re sy  n a ro d o w em i in
te re sam i.
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A czym W rzeczywistości są te górne war
stwy narodu? Niech nam odpowie Mickiewicz:

  Nasz naród jak  lawa:
Z  wierzchu sucha i twarda, zimna i plugawa,
L eci wewnętrznego ognia sto lat nie wyziębił 
Plwajmy na tę skorupę i zstąpmy do głębi.

II.
Zstąpmy do głębi.. .  Widzieliśmy patrjotyzm 

klas posiadających. O ne  (jak się wyraził słyn
ny rewolucjonista polski Mierosławski) podzie
liły ojczyznę na tysiące ojczyzn „prywatnych", 
to jest prywatnych majątków, źródeł wyzysku i 
dochodu. I na tym interesie swoich „ojczyzn 
prywatnych" zasadzają klasy posiadające swój 
patrjotyzm, in teres ojczyzny.

Inny jest patrjotyzm głębin społecznych — 
ludu pracującego.

Lud pracujący walczy o swoje interesy kla
sowe, ale interesy te  wyglądają całkiem inaczej, 
niż interesy klas posiadających. Interesy p r a c y  
to przecież coś zgoła odmiennego od interesów 
kasy ogniotrwałej, worka pieniężnego, słowem 
od interesów kapitału i wyzysku. P raca  to pod
stawa bytu całego narodu, to pierwszy warunek 
jego istnienia i rozwoju. Kto więc popiera inte
resy pracy, ten wzmacnia wiecznotrwałą podsta
wę narodu i społeczeństwa. Kto zaś bierze w 
obronę zyski kapitalistyczne, ten nie naród po
piera, lecz haracz, składany przez naród „silnym 
tego świata". Interes pracy, to interes ogrom
nej większości —  i ei, którzy dla tej większoś
ci pracują, to jest socjaliści, lepszą chyba odda
ją przysługę narodowi, niż ci, którzy duszą i 
ciałem oddani są mniejszości bogaczów.

W alcząc  o swoje interesy klasowe, lud p ra
cujący — i jedynie lud pracujący — ma na wi
doku zarazem  dobro całego społeczeństwa. 
Klasie robotniczej nie chodzi o przywileje, ale 
przeciwnie o zniesienie przywilejów, nie o p a 
nowanie, ale przeciwnie o zniesienie panow a
nia jednej warstwy nad drugą. T a  społeczna 
polityka prołetarjatu jest zarazem najlepszą na
rodową polityką.

Były czasy, kiedy naród był podzielony na 
stany, to jest na oddzielne warstwy, z których 
każda miała inne stanowisko prawne, osobne 
prawa i przywileje. Dwa „wyższe" stany: szla
chta i duchowieństwo wszystkie korzyści życia 
społecznego sobie zagarnęły. Lud pracujący 
miał tylko „przywilej" nędzy, ś lepego póśłuszeń- 
stwa, był podstawą, na której wspierał się cały 
naród, ale z praw narodowych był wyzutyi

O becn ie  naród podzielony jest na klasy, to 
jest na warstwy, różniące się położeniem eko- 
tjomicznem. Mniejszość, ekonom icznie silna, 
rządzi narodem i chce  uchodzić za czoło na
rodu.
.  Socjaliści dążą do tego, żeby w narodzie 

nie było klas, żeby naród był jednolity. A k ie
dy znikną różnice klasowe, wtedy na dobre za
panuje jedność i wspólność w narodzie, wtedy 
naród rozkwitnie wspaniale, jako duchowy, p o 
bratymczy związek ludzi wolnych i równych. 
Ojczyzna dla nikogo już nie będzie macochą.

Każdy, kto umie patrzeć, ten widzi, że im 
więcej lud ma praw i wolności, im bardziej jest 
świadomy swoich zadań społecznych, im bar
dziej oświecony, tym silniejsza jest jego świa
domość narodowa, tym bardziej podsyca on 
*woim tchnieniem potężnym życie narodowe. 
„Nie masz ojczyzny dia niewolników" —  wolał 
Mirabeau (Mirabo) przed W ielką Rewolucą fran
cu sk ą .  Lecz gdy Rewolucja stworzyła ludzi 
•Wolnych, gdy zniosła przywileje średniowieczne 
,i  dała ludowi prawa, jakiż potężny zapał patrjo- 
tyczny ogarnął masy pracujące! Lud poczuł się 
narodem  —  i piersią swą bohaterską osłonił 
F ranc ję  przed żołdactwem sprzymierzonych mo
narchów Europy.

To też, kiedy klasy posiadające łączą swoje 
przywileje ze sprawą narodową, kiedy ojczyznę 
chcą Wziąć w pacht i uważają ją za dojną kro- 
,wę, —  świadomy lud pracujący powtarza okrzyk 
dawnych demokratów polskich: „my drugą, wam 
przeciwną, jesteśmy ojczyzną" —  ojczyzną, do 
której przyszłość należy.

III.
Polityka narodowa prołetarjatu, jak to wi

dać z poprzedniego, jest prosta i jasna: zmie
rza ona do rozwoju wszystkich sił narodowych, 
tnaterjalnych i duchowych, na gruncie demo- 

.kracji i postępu społecznego. Proletarjat ener- 
igicznie przyczynia się do rozwoju narodowego, 
Siecz dąży do usunięcia z niego wszelkich przy- 
iWilejów klasowych z jednej strony, wszelkich

przywilejów narodowych, to jest wyzyskiwania 
i ciemiężenia jednego narodu przez drugi — z 
drugiej strony.

Proletarjat popiera gorąco rozbój kultury, 
to jest oświaty i cywilizacji narodowej. Albo
wiem proletarjat łaknie wiedzy, proletarjat chce 
mieć dostęp do wszystkich skarbów duchowych 
narodu swego i całej ludzkości Postępy so 
cjalizmu ściśle są związane z postępami kultu
ry Ruch społeczny i rozwój kultury ciągle od
działywają na siebie wzajemnie: każde zwy
cięstwo klasy robotniczej podsyca kulturę i — 
odwrotnie —  kultura wspomaga dobroczynnie 
ruch robotniczy, nadając mu s oki rozmach
i świadomość, ujmując go w p iękne, szlachet
ne  formy. Lud pracujący ma tedy wszelkie po
wody do cieszepia się z postępów kultury w 
swoim kraju i do czynnego ich popierania.

Niemniej jak o kulturę, proletarjat dbać mu
si o w o l n o ś ć  i p r a w a  narodowe, bo zre
sztą te dwie rzeczy: kultura i wolność są ści
śle związane. Ucisk narodowy przynosi za
wsze krzywdę kulturze narodowej, a przez to i 
sprawie robotniczej. Ale ucisk narodowy wy
wołuje inne jeszcze szkodliwe skutki. Prawie 
Zawsze jest on połączony z wyzyskiem ekono
micznym jednego  kraju lub narodu przez dru
gi, czy to w ten sposób, że z kraiu uciskane
go wyciska się nadmierne podatki, a o potrze
by jego zgoła się nie dba, czy też w ten spo
sób, że krajowi takiemu nie dają należycie się 
rozwijać pod względem gospodarczym, np. gnę
biąc jego przemysł na korzyść kraju panujące
go, wydzierając ludności miejscowej ziemie i 
t. p. Ucisk narodowy połączony jest dalej z 
najrozmaitszemi prawami wyjątkowemi i popro- 
stu z bezprawiami wszelkiego rodzaju, z poz
bawieniem narodu ciemiężonego tych praw oby
watelskich, które przysługują narodowi panują
cemu. W reszcie  ucisk narodowy jest tym szko
dliwy, że narzuca krajowi ciemiężonemu obce 
formy, i instytucje społeczno-polityczne, nieraz 
całkiem nieodpowiednie, niezgodne z jego po 
trzebami i stopniem jego rozwoju. N aród pol
ski od c z a s u  r o z b i o r ó w  d o ś w i a d c z y ł  na s o b i e
wszystkich tych śrocHiów niewoli narodowej.

A wszystkie skutki ucisku narodowego kla
sa robotnicza odczuwa boleśnie, nieraz o wie
le dotkliwiej, niż klasy posiadające. Bo te 
ostatnie, naw et w najgorszych warunkach poli
tycznych i narodowych, kryją się od ciosów za 
szaniec swoich „ojezj/'zn prywatnych", innemi 
słowy: dzięki swojej sile ekonomicznej jakoś 
s'obie radzą. Robotnik zaś i włościanin tern 
silniej odczuwają ucisk narodowy, że są i pod 
względem ekonomicznym upośledzeni. Dla lu- 
dit pracującego dostęp do oświaty jest wogóle 
daleko trudniejszy, niż dia klas posiadających; 
jeżeli więc W dodatku szkoła jest obca i służy 
celom wynaradawiania, to najgorzej to się od
bija na robotnikach i włościanach. T ak  samo 
ucisk narodowy w urzędach, w sądach, w woj
sku i t. d. daleko mocniej dokucza ludowi p ra 
cującemu, niż burżuazji i szlachcie.

A i to jeszcze trzeba wziąć pod uwagę, że 
klasy, która ma przed sobą wielkie cele do 
spełnienia, dla klasy robotniczej — każda krzy
wda społeczna, każda postać ucisku nabiera 
zgoła innego znaczenia, niż dla klas posiada
jących. Dla prołetarjatu ucisk narodowy, to 
ważna przeszkoda na  drodze zupełnego wyzwo
lenia. Proletarja t jest klasą rewolucyjną i — 
jako taka  —  bierze gorąco do serca  Wszelkie 
krzywdy społeczne i daje im energiczny od 
pór. W  walce o wolność i niepodległość n a 
rodową, ta niepodległość jest właśnie najbar
dziej stanowczym wyrazem i najlepszym zabez
pieczeniem  wolności narodowej; lud pracujący 
nie kwęka, nie dyplomatyzuje, nie prosi i nie 
ucieka się do przeróżnych wybiegów, jak kla
sy posiadające, lecz śmiało chwyta byka za 
rogi i — .potyka się na ostre.

„JCewica” przeciwko w sp itye-  
mu jjcrjcłow/ parłyjnerąu.

W  N» 210 „Robotnika" zamieściliśmy dwa 
dokumenty W sprawie zwołania zjazdu ogólno- 
partyjnego. Dła tych, którzy przeczytali list na
szego  C.K.R. i którzy zestawili len list z odpo
wiedzią nań C.K.R. Frakcij Umiarkowanej, w szel

kie kom entarze  były zbyteczne. Albowiem kró
ciutka odpowiedź władzy naczelnej Frakcji 
Umiarkowanej, przysłana nam W dwa tygodnie 
po doręczeniu listu naszego C. K. R., jest niez
miernie wymowna. To też ograniczyliśmy sia 
wzmianką, stwierdzającą, że kierownicy Frakcji 
Umiarkowanej, rozumiejąc, iż zjazd ogólnopar- 
tyjny pogrzebałby niechybnie cały ich kierunek, 
postanowili do takiego zjazdu nie dopuścić i uży
li w tym celu prawdziwie dziecinnego wybiegu.1

W  świeżo wydanym Ala 204 „Robotnika" zna jj  
dujemy artykuł, który usiłuje owemu wybiegow i1 
nadać pozory poważnego kroku i jednocześnie 
osłonić obawę wobec zjazdu ogólnopartyjnego' 
całym szeregiem frazesów, mających krok t e n ’ 
uzasadnić.

Nam chodzi o to, aby ogół towarzyszy-robot-; 
ników zdawał sobie zupełnie dokładnie sprawę ! 
z tego, do czego my dążymy. Nam chodzi o j  
to, aby proletarjat, zorganizowany w P.P.S., zro i 
zumiał dobrze, jakie jest położenie naszej partji*1 
Dla tego też  postaramy się wyświetlić wartość 
istotną tych frazesów, któremi kierownicy Frak
cji Umiarkowanej usiłują upozorować swą odmo
wę na naszą propozycję wznowienia dawnej 
jedności partji I uczynimy to, pomimo przy
krości, z jaką ta robota jest połączona.

Przykrość zaś polega na następującym. My 
uważamy, że w walce ideowej pomiędzy socjali
stami powinno się posługiwać tylko czystemi- 
środkami. Uznajemy, że  walka ta może być 
ostra, nieraz gwałtowna, ale są granice, których 
w tej walce przekraczać niewolno. Krytykujmy 
się wzajemnie z całą bezwględnością, ale W tej 
krytyce opierać się musimy na faktach —  na fak
tach stwierdzonych. Kto przejrzy jedenaście  
numerów wydanego przez nas „Robotnika", ten 
zobaczy, że, ilekroć zarzucaliśmy coś kierun
kowi t. zw. „lewicy", zawsze powoływaliśmy się 
na fakty, których prawdziwości nie zaprzeczono 
ani razu. Nasi przeciwnicy, chcąc nas sądzić, 
mają do rozporządzenia niezgorszy zapas ma- 
terjału w postaci Wydanych przez nas pism, bro
szur, odezw i t. d. Zdawałoby się, że  tego zu
p e ł n i e  w y s t a r c z y  d o  o k r e ś l e n i a ,  c z e m  j e s t e ś m y ,
czego chcem y, do czego dążymy. W szak na-' 
szą zasadą jest właśnie zupełnie otwarte, szcze-, 
re, niedwuznaczne wypowiadanie się w każdej 
poruszonej kwestji. I tym właśnie przedewszy-: 
stkim zaskarbiamy sobie sympat ę i szacunek  
czytających nasze wydawnictwa ludzi,

Ale „Robotnik" Frakcji Umiarkowanej nie 
chce, czy też nie może przyjąć takiej walki. 
Szermuje więc on anegdotkami, których praw
dziwości nikt nie zdoła sprawdzić, i na tych aneg
dotkach opiera swój sąd o nas. C zem  że jak 
nie zbiorem anegdotek  jest np. taki ustęp ar
tykułu „Robotnika": „W  Łodzi oficjalni przed
stawiciele frakcji pozwalali sobie na zebraniach 
rzucać cień na finansową uczciwość dawnych 
zarządów partji! W  tej samej Łodzi silą brau- 
ningów Wymuszono od kasjerów partyjnych ze
brane składki, „konfiskując" je na rzecz f rakc ji  
W  Zagłębiu, a także w Łodzi, w Warszawie i w 
innych m iejscow ościach  systematycznie i stale 
probowano odwoływać się w walce z partją do 
instynktów antysemickich mniej uświadomionych
robotników"

Pomyślcie sobie, towarzysze, coby było, gdy
byśmy chcieli zniżyć się do podobnego pozio
mu Walki?! P rzecież  na każdą z powyższych 
plotek i anegdotek  możnaby odpowiedzieć ca 
łym szeregiem takich samych „argumentów", 
opartych na tym. że  ktoś komuś gdzieś coś po
wiedział albo zrobił.

Niestety, omawiany artykuł „Robotnika" F ra
kcji Umiarkowanej w znacznej części jest opar
ty na takich właśnie „argumentach". Po usu
nięciu ich, pozostaje bardzo nie dużo materjału 
do oceny krytycznej- Cały ten materjał spro
wadza się w łaściw ie do d w ó c h ,  jednakowo 
nie wytrzymujących krytyki, argumentów prze
ciwko naszej propozycji. Rozpatrzmy je bliżej.

My żądam y zjazdu federacyjnego w tym ce
lu, aby uchwały, które na  nim zaoadną, nie były 
rezultatem  przegłosowania mniejszości przez 
większość. Ta ostatnia bowiem m oże być zu
pełnie przypadkową. T ak a  zaś, sztucznie osią
gnięta przez nią, przewaga nie ty lko 'n ie  dopro
wadziłaby do pożądanej jedności, ale jeszcze 
bardziej pogłębiła by rozłam. Zdawałoby się, 
że  takie postawienie kw est:i przez nas jest ni
czym innym, jak tylko dowodem szczerej chęci 
zażegnania rozłam a i dobrej woli z naszej stro
ny. Albowiem „wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi" 
i przy obecnym s tanie i rozwoju naszej roboty,
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s tanow czo  n i e  m y  znaleź libyśm y się  w m nie j
szości na  z jeździe ,  zwołanym nie  na  p o d s ta 
wie fede racy jne j  i n i e  n a m  zag raża ło b y  p rz e 
głosow anie  w ięk szo śc ią  głosów.

.Proponując" k ie row nikom  Frakc ji  U m iarkow a
nej om ów ien ie  spraw y zjazdu fed e racy jn eg o ,  ani 
słówka n ie  pow iedz ie l iśm y je sz c z e  o tym, jak  
s ię m ają  odbyw ać  g łosow an ia  n a  tak im  z jeździe. 
Można je  bow iem  p rzep ro w ad z ić  ró żn o rak o  —  
czy to  w edług  frakcji, czy  w edług  liczby o b e c 
nych, czy też  w je sz c z e  jaki inny sposób . T y m 
c z a se m  „R obotn ik"  p isze  (i tu jak  szydło w w or
k u — wyłazi s trach  k ie row ników  Frakc ji  U m iarko 
w anej w o b e c  w sp ó ln eg o  zjazdu), n ie  w iedząc  
je sz c z e  nic a nic, jak  g ło sow an ie  n a  z jeźdz ie  
"będzie wyglądało: „T ak i z jazd  byłby n ie d o 
rz e c z n o śc ią ,  n ie  m ógłby  bow iem  o niczym ro z 
s trzygać" .  K ierow nicy  Frakc ji  U m iarkow anej 
chw ytają  się  rozpaczliw ie  wyrazu „ fed e racy jn y 11, 
sąd ząc ,  ż e  czy te ln icy  ich „R o b o tn ik a11 nie  z ro 
zum ieją , o co tu chodzi i ro z g rz e sz ą  ich z o d 
rz u cen ia  nasze j  propozycji.

T a k  w ięc  p ie rw szy  a rg u m en t  p rzec iw ko  
w spó lnem u  zjazdowi jes t  zupe łn ie  chybiony i 
ob liczony  jedynie  n a  na iw ność  ludzką.
- N ie  lepiej "jest i z drugim a rgum en tem . Brzmi 
on tak: ,.C. K. R. działa  W g ran icach ,  z a k re ś lo 
nych us taw ą organ izacy jną  P. P. S. C o  łam ie 
ram y tej ustawy, te g o  C.K.R. n iem a  p raw a ro 
bić. A us taw a n a sz a  n ie  zn a  żadnych  „frakcji11 
ani z jazdów  „ fe d e racy jn y ch 11. A rg u m en t  ten  
o g ro m n ie  p rzypom ina  p o s tęp o w an ie  b ied n eg o  
po s ła  po lsk iego  W M adrycie ,  który, dostaw szy  
o b łąk an ia  po rozb io rze  R zeczypospo li te j ,  w dal
szym c iągu  w ciąż  je sz c z e  zachow yw ał się  jak 
a m b a sa d o r  n iep o d leg łeg o  m o cars tw a  i żądał,  
aby  go odpow iedn io  trak tow ano .

K ierow nicy  Frakc ji  U m iarkow anej twardo s to 
ją na  g ru n c ie  ustawy, k tó ra  n ie  uw zględnia  ż a d 
nych „frakcji" ani z jazdów  „ federacy jnych" . A leż  
t a  sam a  us taw a p rzedew szystk im  nie uw zg lęd 
nia... roz łam u w partji, a ty m czasem  rozłam  ta 
ki is tn ieje  i t r z e b a  (przynajm niej my ta k  sąd z i
my) go ta k  czy  inacze j  z ażeg n ać .  1 tu  k ie ro w 
nicy Frakcji  U m iarkow anej  w ystępu ją  z takim  
sam ym  praw em  w im ieniu „partji", jak  ów ob łą
k an y  am b asad o r  posłow ał w imieniu R zeczy p o 
spolitej. Bo fak tem  jest. ż e  o b e c n ie  istnieją 
dwie f r a k c j e  P .P .S .,  z k tórych  ż a d n a  z o so 
b n a  nie  stanowi p a r t j i .  P a r t ję — P. P. S .— s ta 
now ią  dop iero  obydwie frakc je  razem  w zięte . I 
I d la tego  pow oływ anie  się na  us taw ę, n ie  u z n a 
jącą  „frakcji" ,  p rzez  je d n ą  z tych frakcji W c e 
lu uniem ożliw ienia  z jazdu  ogólno  par ty jnego  
je s t  conajm niej śm ieszne .

1 ten  w ięc  a rg u m en t  n ie  p o s iad a  ż ad n eg o  
z n aczen ia .  A innych a rgum en tów  —  a rg u m e n 
tów, k tó reby  m o żn a  rozpa tryw ać  b ez  n ie b e z 
p ieczeń s tw a  u g rząźn ięc ia  w mało p o n ę tn e j  m ie 
szan in ie  p lo tek  i a n e g d o te k ,  artykuł „Robotni- 
k a “ nie zawiera .

cCist z  katorgi smoleńskie).

. ^ ^ ^ O L E Ń S K  10[II-907. Z powodu przepełnie- 
więzi syberyjskich postanowiono budować

sji eurnÓJeidi ai®-kaẐ ch na ci?Żkie rob°^  w Ro' J- Na raz]e zaś przerobiono roty” “SV,, drk“* r • r tral;e„...u . ™ , an- W łaśnie  smoleńskie ro tyaresztauckie zostały na ten  ce, obr(kone M '
■one pomiescic około 900 katorżan.

Kiedy P°.czQł° się zapełniać skazań
cami, poznali om jakie p ieklo maj do
bycia. Albowiem administracja w iQzienia posta\viła 
nas w warunki w prost nie do w y t r z y m a n i a .  Np. 
•dano nam bieliznę z m aterjału, jakiego kupcy 
'Pywają do worków na zboże. Uszyta bielizna 

j e s t  tak, że rękaw y koszuli s ięgają zaledwo 
łokcia, długość do wpół krzyża, szerokość ta 

l a ’ że’ -iak kt,° ' est ś r e dm'ej tuszy, to owa koszu- 
odd1' 6 p o p a l a  poruszać się swobodnie i  naw et 
t e n ^ cbaó- Kalesony szyje ten sam krawiec i w 
-jeden410 sPosbk eo koszulę. P ie rze  ową bieliznę 
prani t  a brud, widoczny na niej po „wy -
jjiu a .̂W’ Jest dowodem, że nie widzi ona w pra- 
ctrzvni ^ 0rdcej wody, ani mydła Bo gdy się ją  
k lada raz na dwa ^ g o d n ie  dla zmiany, to wy- 
żvć J al{ zien,ia 1 n ik t by jej się nie odważył wło- 
■dz’ ’ 0 je j  sobie nie przepłukał w zimnej wo- 
■ /..e. /^znaczyć należy, że bielizna ta  j e s t  prze- 
-nowywana i prana  wszystka razem, pomimo, te

mamy pomiędzy nami rozmaitych chorych —  su
chotników. w eneryków  i t. d.

Towarzysze, widząc to ohydne niedbalstwo 
administracji, a chcąc uniknąć chorób zaraźliwych, 
zażądali, aby im wydano ze składu własną bieliznę 
i pościel, k tó rą  każdy będzie sam sobie pra ł.  Kie 
na to przecież przywieźliśmy ze sobą pościel i b ie 
liznę, by gniła w składzie, w k tó rym  je s t  taka  
wilgoć, że woda stoi kałużą na podłodze. Co się 
zaś tyczy towarzyszy, nie posiadających własnej 
bielizny, to postanowiliśmy żądać, aby wydano im 
na ręce  po dwie p a ry  k o sz u l i  kalesonów, k tó reby  
mogli sobie prać  na przemian i aby ta  bielizna 
była  z przyzwoitego m atarjału , luźniejsza i s ta 
ranniej uszyta. Zażądaliśmy też skarbowej po
ścieli dla tych, k tórzy  własnej nie mają, przytym 
domagaliśmy się jak ie jś  podkładki, k tó rąb y  mo
żna było kłaść na płótno i na niej spać. Pościel 
skarbowa je s t  bowiem taka: łóżka ja k  zwykle w 
każdym więzieniu rosyjskim —  płótnem obciąg
n ię ta  żelazna rama, kołdra taka, że, chcąc p rzy 
kryć  nogi, odkrywa się p iersi,  a po przykryciu 
piersi obnaża się nogi, a tak  je s t  rzadka, że do
b ra  byłaby do przykryw ania  się w lecie od much, 
ale nigdy w  zimie. Na poduszkę słomianą —  
tak  małą, że niepodobna na niej głowy utrzymać —  
nie dają powłoczki, to też, wstając rano, ma się 
na twarzy k ra tk ę  —  odbicie brudnego, grubego 
płótna poduszki.

Zażądaliśmy, aby nam ulepszono łaźnię, bo je s t  
bardzo brudna, zimna, zupełnie ciemna i nie po
siada ani stołówr, ani ławek. Zażądaliśmy też, 
aby nam ulepszono życie, bo o chlebie nawpół z 
piaskiem i liściach kapusty, posiekanych tasa
kiem, z k tórej gotują coś nakształt kapuśniaku 
bez żadnego okraszenia, niepodobna wytrzymać. 
W  dodatku pozwalają sprowadzać z wolności t y l 
ko chleb i cukier —  raz na dwa tygodnie i to 
nie więcej jak za 50 kop.

W szystkie te  żądania władza odrzuciła.
Doprowadzeni do ostateczności, pozdejmowali

śmy z siebie bieliznę i wyrzuciliśmy j ą  wraz z 
pościelą na korytarz , pozostawiwszy na sobie ty l
ko spodnie i kajdany. Niektórzy wyrzucili na- 
wret spodnie, pozostając tylko w kajdanach.

Inspektorow i wkrótce sprzykrzyło sie już pa
trzyć na trzęsące się zsiniałe od zimna ciała, po
stanowił więc k re s  położyć temu jedynemu w 
swoim rodzaju „strajkowi". Pojechał tedy  do 
Pe te rsb u rg a ,  gdzie przedstaw ił spraw ę w ten 
sposób, że winowajcami tego „stra jku" j e s t  sze
ściu katorżan i, skoro się ich wywiezie, „s tra jk" 
musi upaść.

Is to tn ie  dn. 26 stycznia wywieziono do Szli- 
se lburga  Woyoncina, r.antorowicza, Fenkina, Kur- 
censztajna, ŻadanowTskiego i Herszkowicza. W  
kilka  dni potym przyjechał z P e te rsb u rg a  pomo
cnik głównego inspektora, aby zobaczyć, czy 
„stra jk" skończony. Przekonał się jednak, że 
wywiezienie owych sześciu nic nie wskórało. 
Wobec tego postanowił sprowadzić znanego kata- 
pogromcę wzięźniów w uniformie podpułkownika.

Ten, gdy  przyjechał, zastał większą część to
warzyszy chorych z przeziębienia i jednego  t r u 
pa. Rozpoczął więc walkę z chorymi. A trzeba 
nadmienić, że przybył pijany i cały czas pozosta
wał w tym stanie. Ledwo mogąc ustać na no
gach, obchodził cele krzycząc: „zdrastwnjtie!"
Odpowiedzieliśmy mu tak  samo: „zdraśtwuj- 
tie!" On w  krzyk: dotychczas nie wiecie, że 
musicie mi odpowiadać 'zd raw ja  żełajem wasze 
wysokoblagorodje"! Nazajutrz nie odpowiedzieli
śmy już  wcale na jego pozdrowienie. Począł 
więc wrzeszczeć: „Dano mi władzę zupełną nad
wami, ja jestem wcszyin carem, waszym Bogiem 
i mogę z wami zrobić, co nu się tylko spodoba, 
bylebym s tra jk  uśmierzył, i wy powinniście mi 
złożyć uszanowanio".

Odpowiedzieliśmy, że jesteśmy rewolucjonista
mi i żadnego szacunku dla takich jak 011 nie czuje
my. Kiedy począł mówić do nas przez „ ty", od- 
powiedzieliśmy mu tym samym, co go tak  roz- 
łościlo, że ją ł  zrywać bandaże tym, co mieli po- 
okręcane szyje z powodu przeziębienia gardła. 
Używał przytem  najbrudniejszych wymyślać, na- 
cośmy mu odpowiedzieli: „chuligan11!, „czarnose- 
cimec11!. „krowopijca!". „pijaczyna!".

W ybiegł roz uszony na podwórze i sprowadził 
na ko ry ta rz  ro tę  żołnierzy z oficerem i bębnem, 
k tórych spotkaliśmy świstem i krzykiem, że aż 
wiązienio drżało. Ale na nim nie zrobiło to 
wielkiego wrażenia, bo był pijany ja k  świi*ia. 
Zaczą! wchodzić do cel' z żołnierzami; zabierał w 
każdej z nich po paru nagich towarzyszy i kazał 
wsadzić ich do zimnych karcerów. A ponieważ 
tab rak ło  mu zimnych karcerów, wdęc kazał za

przestać  palenia w całym więzieniu. W i
dząc jednak, że i to nie na dużo się zdało, sp ro 
wadził kozaków, żandarmów i  inne  wojsko i za
czął chodzić z niemi po celach, wybierając tych 
towarzyszy, k tó rzy  mu się najmniej podobali. 
W  ten 'sp o só b  w ybrał 23. Zaprowadziwszy ich 
do kancelarji, kazał wkładać bieliznę. Odpowie
dzieli, że włożą, jeże li  dostaną własną. Zabrano 
ich z 'kancelarji wobec tego  i odprowadzono na 
stację —  5 w iors t  odległą —  skąd wysłano na 
Sybir,
- • Widząc, że i to nie pomogło, sprowadził aż 
pijanv podpółkownik żołnierzy konwojowych i 
zrobił ścisłą rewizję w całym więzieniu. Poza
bierano  nam pieniądze, jak ie  k to  miał, pasy, na 
k tórych nosiliśmy kajdany, choć pasy te  były  
własnością każdego z nas (obecnie nosimy kajda- 
ny na sznurkach, k tó re  do k rw i nacierają bio- 
dra), wreszcie książki, m aterja ły  piśmienne, listy, 
herba tę ,  cukier, lekars tw a  i ręczniki. Pozostały  
nam same spodnie. Gdy zabierano nam rzeczy, 
n ik t  ich nie spisywał. Wrzucono je  do worków, 
k tó re  zabrano niewiadomo gdzie.

Kto miał słabe ni ty w kajdanach, kazano j e  
przekuć. W szystkie  karcery  zapełniono nagiemi 
i choremi towarzyszami, a tych, dla k tórych  nie 
wystarczyło karcerów, przeprowadzono (chorych 
i nagich!) do zimnych suteryn, n igdy nie opala
nych. Kiedy i tam zabrakło miejsca, zakazano 
pozostałym opuszczać cele nieopalane, a kubły 
wstawiono do cel. Obecnie nie dają nam nic 
oprócz wody i chleba, zabroniono pisywać l is ty  
i otrzymywać je od rodzin. Skasowano zupełnie 
widzenie, palenie papierosów i sprowadzanie z 
wolności chleba i cukru. P ijany podpułkownik 
codzień la ta  po celach i coraz to nowsze obmy
śla katusze na konające otiary.

I  w tych warunkach przebywamy od dnia 3-go 
stveznia, a. kiedy się to skończy, nie wiemy. Trze- 
ba zaznaczyć, że  teraz  już większosc towarzyszy 
je s t  chorych i leżą nago, bez pościeli o głodzie 
i chłodzie.

c  fi żyda partyjnego.
WARSZAWA. Dnia 10 b. m. odbyła się konfe

rencja dzielnicy P o w ą z k o w s k i e j  z udziałem 17 
towarzyszy. Reprezentowane były większe fabry
ki jakoteż i n iek tó re  fachy, j a k  szewcy, ślusa
rze, bronzownicy, szczotkarze, kapelusznicy. Ze 
sprawozdania, złożonego przez poszczególnych d e 
legatów, wynika, że praw ie  wszędzie towarzysze 
robotnicy chętnie się garną  pod sztandar naszej 
frakcji, wrehodząc z założenia, że tylko Frakc ja  
Rewolucyjna P.P.S. reprezen tu je  prawdziwe ideje 
pepeesowe. Taktyka t. zw. „lewicy" sprawiła, 
że w dzielnicy naszej zagnieździła się w n iek tó 
rych fabrykach endecja, ale mamy nadzieję, że 
przy żywej agitacji z naszej s trony wykurzymy 
tych „prawdziwych obrońców ludu roboczego , 
Lewica i esdecy w dzielnicy Powązkowskiej mają 
wpływy minimalne.

Po  wyczerpaniu porządku dziennego przystą
piono do wyborów do kom ite tu  dzielnicowego, 
do k tó rego  powołano 10 towarzyszów. Część 
tych ostatnich była  w komitecie dzielnicowym 1 
przed  rozłamem. .

W A..SZAW A. Unia 13 b. m. odbyła się kon- 
fereiicja dzielnicowa na P r a d z e .  Obecni byli 
p rzedstawiciele siedmiu wiQkszycli f a b r jk  i dele
g a t  W .K R . Ustalono następujący porządek dzień- 
ny: I. Sprawozdanie z obecnego stanu roboty, 
l i .  Sprawy organizacyjne. I IL  Kolportaż  bibuły. 
XV. W ybór komitetu dzielnicowego. P rzy  sp ra
wozdaniach uwidoczniło się przedewszystkim, że 
robota  wskutek wsyp znacznie się skurczyła. Do 
tego też poczęści przyczynił się i rozłam. W 
chwili obecnej F rakcja  U m iarkowana posiada oar- 
dzo nieznaczne stosunki. Jednogłośnie podniesiono 
b rak  pogłębienia ideowego roboty, co pociągnęło 
za sobą przejście znacznej liczby robotników do 
N. D. Zwrócono przytym uwagę na to, że j e s t  to 
sku tek  system u m io ty  „lewicowej", systemu, któ
r y  przyniósł ruchowi naszemu znaczne szkody. 
Polegał 0:1 bowiem nu tym, że starano się przy
łączyć do kol organizacyjnych jak najwięcej ludzi 
bez należytego zwracania uwagi na dalsze ich 
uświa lainiaiiio socjalistyczne. Lo do spraw  o rg a 
nizacyjnych, to towarzysze mówili o trudnościach 
p rzy 'tw orzen iu  kół organizacyjnych'. Stwierdzo
no, że bibuła nasza dochodzi prawie wszędzie.
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Składki również zaczynają wpływać. Postanowio
no przyjąć specjalnego bibularza, aby wydawnic
twa nasze rezchodziły się regularniej. W końcu 
wybrano P rask i Kom itet Dzielnicowy z 4-ch to
warzyszy.

LUBLIN. Dnia 17-go lutego odbyła się tu 
konferencja lokalna. Obecnych było 19 przed
stawicieli oddzielnych kół organizacyjnych. Po
rządek  dzienny obejmował: 1) Sprawozdanie Lu
belskiego Komitetu Robotniczego; 2) Sprawozda
nia poszczególnych przedstawicieli kół organiza
cyjnych; 3) Sprawy organizacyjne; 4) W ybór no
wego L.K.R. Powzięto odpowiednie uchwały, 
m iędzy innemi w sprawie stosunku naszego do 
Frakcji Umiarkowanej. Konferencja trw ała od 
rana do godz 7-ej wieczór.

CZĘSTOCHOWA. Sprawozdanie za grudzień
1906 r.

W P Ł Y W Y :
Zapomoga z kasy centralnej 242 rb. 60 k.
Podatek obywatelski . . . 105 „ —  „
Spłacona pożyczka . . . .  5 „ — „

R a z e m .  . 352 ,, 60 „

W Y D A T K I:
Utrzymanie agitatorów  . . 217 rb. 73 k.
R o z jaz d y ............................... 13 „ 27 „
Różne   19 „ 62 „

y P o ż y c z k i ...............................................9 „  93 „
Teciinika i technika kasowa 11 „ 77 „
P- B..........................................65 „ -  „

R a z e m  . 337 „ 28 „

Saldo na 1 Stycznia 1907 r. 15 rb. 28 k.

ODDZIAŁ ZAGRANICZNY P. P. S. Z listu 
członka naszego Komitetu Zagranicznego, k tóry  
został wysłany w objazd po Europie Zachodniej, 
gdzie rozsypane są, głównie po koloniach mło
dzieży, kształcącej się w wyższych zakładach na
ukowych, sekcje „Oddziału zagranicznego P.P.S “ , 
wyjmujemy dane, uwidaczniające stan obecny na
szej organizacji.

I. S z w a j  c a r  j a
1 ) Z u r  y ch. Sekcja robotniczo-inteligencka, pro

testując przeciwko t  z w. IX  Zjazdowi, przyłączy
ła się w całości do Fr. Rew, P.P.S.

2) F r y b u r g .  Cała sekcja, z wyjątkiem je
dnego członka, protestując przeciwko uchwałom 
IX zjazdu, przyłączyła się do F r. Rew. P.P.S.

3) L o z a n n a .  Sekcja w całości przyłączyła 
się do F r. Rew. P.P.S.

4) B e r n .  Sekcja wypowiedziała się za F r 
Umiarkowaną P.P.S. Mamy kolportera, k tóry  wy
stąpił z sekcji.

5) G e n e w a .  Jakkolwiek większość wypo
wiedziała się za Fr. Umiarkowaną, to jednak m a
my za sobą poważną część sekcji. Wogóle spra
wa przynależności frakcyjnej sekcji genewskiej 
nie wyklarowała się ostatecznie.

II. B e l g i  a.
l )  B r u k s e l a .  Sekcja wypowiedziała się w 

całości za frakcją umiarkowaną.
5) Ł e o d j u m .  Dawna sekcja weszła do fr. 

um. Pow stała nowa — nasza.
3) A n t w e r p i a .  Połowa dawnej sekcji przy

stąpiła do F r. Rewolucyjnej P.P.S. i — łącznie z 
nowemi siłami — zorganizowano naszą sekcję.

I I I .  F r a n c j a .
P a r y ż .  Większość za nami. Zorganizowana 

została sekcja fr. rew . P.P.S.

IV N i em  cy.
1) F r i e d b e r g  pod Frankfurtem . Wszyscy 

pepeesowcy wypowiedzieli się za nami i łącznie 
z nowemi siłami zorganizowali naszą sekcję (8 czł.).

2) F r a n k f u r t  — za nami.
3) D a r  m s z  t a  t. Organizacja naszej sekcji 

W toku; innej niema.
4) K a r l s r u h e .  S ekga pozostała jedną, lecz 

zorganizowała się w dwie opinie trakcyjne Po 
naszej stronie 5-ciu, po stronie „umiarkowanych" 
dwóch,

Inne punkty nie zostały jeszcze obesłane przez 
delegata komitetu zagranicznego. Co do nastroju, 
panującego wśród młodzieży polskiej, studjującej 
za granicą, to nie jes t on przychylny dla kierun
k i  „lewi0!* , jako czegoś pośredm’e§ 0 między p . 
R v « S D ,  choć bliższego tej ostatniej. Wobec

tego ludzie usposobieni „lewicowo" wolą iść 
w prost do S.D. Zresztą zdarza się to rzadko, 
gdyż nastroju „esdekowskiego" niema. W śród 
niepartyjnej młodzieży socjalistycznej polskiej, 
Frakcja Rewolucyjna spotyka się z gorącym uzna
niem, co rokuje normalny rozwój naszego Od
działu Zagranicznego w tych sferach.

•< w

3  wydawnictw „ frakcji 
Urąiarkowanej*

2 0 4  „ R o b o t n i k a " .

R zadko wprawdzie wychodzi organ naszych 
„um iarkow anych", ale za to każdy jego num er 
zaw iera pyszny bukiet doborowych wymyślań 
pod naszym adresem . N iestety, i na tym polu 
„lew ica" objawia zupełny niem al brak własnych, 
orginalnych pomysłów, czerp iąc pełnem i g ar
ściam i z zapasów , nagrom adzonych w ciągu 
szeregu  lat p rzez esdeków . Z te g o ,c o  esdecy  
zarzucali P .P .S . jako całości, nasi „lewicowcy" 
robią oskarżen ie Frakcij Rewolucyjnej P. P. S. 
W  ten  sposób zupełnie tanim kosztem , nie wy
silając wiasnych mózgów, mają wielkie „m oral
ne" zadow olenie.

O to próbka takiego posługiwania się (bez 
w skazania żródla, co stanow czo jest nie ładnie) 
p racą publicystyczną esdeków . C hcąc p rzera
zić swoich zwolenników, „Robotnik" Frakcji 
Um iarkow anej maluje taki portre t kierow ników 
frakcji przeciwnej: „Ich' rozum ienie rewolucji to 
poprostu wojna polsko-rosyjska dla oderw ania 
Królestwa od Rosji i zbudow ania niepodległego 
polskiego państw a w granicach 10-ciu gubernji; 
w ierzą w rewolucyjną wariość narodow ego fra
zesu, obiecując, że sprowadzi on do obozu re 
wolucji liczne rzesze patriotycznego drobno
m ieszczaństw a; chcą hałaśliwej partyzantki, nie- 
liczącej się z interesam i ruchu m asowego, go-- 
nią za jaskrawym efektem  jednostkow ych wy
stąpień, nie rozum iejąc, że  nie m asz siły rew o
lucyjnej poza ruchem  masowym i t. d.“ Czyż 
to nie jes t najzw yklejsza sieczka, sporządzona 
przez publicystów esdeckich  gwoli „pohańbie
niu" P .P .S . '{ I taką sieczką chcą „lewicowcy" 
zasypać oczy robotnikom , którzy p rzecież m a
ją dziś m ożność dow iedzenia się z naszych wy
dawnictw nietylko do czego dąży Frakcja Rewo
lucyjna P .P .S ., ale jakie jest właściwe stano
wisko program ow e P .P .S ., o czym w ciągu 
ostatnich 2-ch lat panow ania W naszej partji 
„lewicy" ludzie zupełnie zatracili pojęcie.

T e  nasze wydawnictwa są istotnie solą W 
oku kierow n.ków  lewicy. No i nic dziwnego. 
P rzez dwa lata był spokój, bo pism a, gdzie moż- 
naby prowadzić dyskusję, zam knięto, ludzi, s to 
jących na gruncie program u P .P .S ., odsunięto 
od roboty, zakneblow ano im usta, tych, którzy, 
pomimo zakazu „lewicowców" ośmielili się b ro 
nić program u P .P .S ., zaw ieszono w czynnoś
ciach. Jednym słowem wszystko szło jak naj
lepiej, W  partji zapanow ał niesłychany chaos 
programowy, a nad tym chaosem  unosił się 
duch „lewicy", m iotający oszczerstw a na po
przednich kierow ników  P .P .S . Aż tu naraz 
w szystko djabli wzięli. Ci, k tórzy  w skutek g o 
spodarow ania lewicy musieli m ilczeć, odzyskali 
m owę i — cała  budowa lewicowców rozsypuje 
się w gruzy. Oni chcieli, aby robotnicy nie do
wiedzieli się, na czym polega program  i takty
ka P .P .S ., a tu pow staje „R obotnik", który jas
no, zrozum iale, niczego nie obwijając w baweł
nę, tłom aczy wszystkie kw estje, wysuwające się 
na porządek  dzienny, ze stanow iska tego pro
gram u I w myśl taktyki pepeesow ej. Oni ska
zali na śm ierć w szelką dyskusję w łonie partji, 
a my wznawiamy uśm iercony p rzez nich „P rzed
świt" i mówimy, że tylko drogą dyskusji moż
na sobie dokładnie wyjaśnić nasze zadania. 
W  m iarę rozszerzania się naszej roboty w skrze
szam y zabite przez „lew icę" o rgana („N a Ba
rykady", „K ielczanina", „G aze tę  Ludow ą", 
„W iestnik P .P .S .") lub zakładam y nowe („C zer
wony Sygnał"), których potrzeba daje się od
czuwać. I każde z tych pism, uświadam iając 
proletarjat w duchu pepeesow ym , coraz bar
dziej uniem ożliwia robotę niedobitków  „lewicy". 
S tąd  oburzenie na nas za „wydawanie pism z

tytułami pism partyjnych w sposób, obliczony 
na w prow adzenie w błąd i tum anienie m as". 
O burzenie lewicowców na nas za wydawanie 
tego , czego  sami nie m ogą lub nie chcą w yda
wać, m a i swoją kom iczną stronę. Bo jeśli 
istotnie nie jesteśm y socjalistam i (jak twierdzi- 
„Robotnik" umiarkowany), jeśli jesteśm y takiem i 
zbrodniarzam i i heretykam i, za jakich nas usi
łuje ogłaszać „lewica", to w takim  razie n asza  
sze ro k a  działalność wydawnicza tylko jej na k o 
rzyść wyjść może. Zdaw ałoby się, że im wię
cej nawydajem y tej „heretyckiej" bibuły, tym 
prędzej skom prom itujem y się w oczach  ogółu, 
co tylko przyśpieszy „trjumf" „prawdziwych" 
socjalistów  z Frakcji Um iarkowanej. W  rzeczy
wistości jednak jest zupełnie przeciw nie: każdy 
nowy num er pisma, przez nas wydany, jest no
wym dowodem , że taktyka „lewicy" opiera się 
n a  kłam stwie. I tu jest źródło złości— na szc zę 
ście  bezsilnej —  publicystów um iarkowanych.

A złość jest, jak Wiadomo, złym doradcą. 
O na to dyktuje „lewicowcom " argum enty, po- 
s iad a :ące  tę  sam ą w artość, co i plotka „Robot
nika" (znowuż zapożyczona od esdeków ) jakoby 
nasi tow arzysze głosowali po fabrykach w Łodzi 
na... endeków . N ie dziwimy się w zrastającej 
złości i rozpaczy  kierow ników  Frakcji U m iarko
wanej. Pojmujemy, że  położenie ich roboty nie 
uspasabia do optymizmu i pogody. Ale, uwzględ
niając to wszystko, wolelibyśmy m ieć przeciw ni
ków, z którem i m ożnaby polem izow ać wyłącz
nie ideowemi argum entam i. A do takiej pole
miki, niestety, „Rob." um iarkowany, m alerjalu 
nie daje.

dfcasze wydawnictwa.

„Rob  o t n i  k" Mk210,4 str. 14,000 egz. T reść:
K ap ita l izm  a  s p o łe c z e ń s tw o .  —  Kwestja rolna
u nas. — Z Rosji. — Z prasy. — Z życia par-' 
tyjnego, — K orespondencje. — Do ogółu tow a
rzyszy z obydwóch frakcji P .P .S . — D robne not.

„W  i e s t n  ik P .P .S  (F.R .)“ N»6— po rosyjsku, 
4 str 2.000 egz. T reść: D o w szystkich tow a
rzyszy rosyjskich. — O rgan „m ieńszewików" o 
rozłam ie W P .P .S . —  N asze wydawnictwa. —  
D ziałalność O.B.

„ P r z e d ś w i t "  M  2,23 str. 5,000 egz. T reść: 
M aterjały  do dyskusji program owej. (Program  
paryski; trzy projekty, p rzedstaw ione na VIII 
Zjazd; uwagi krytyczne).

„ Ł o d z i a n i n "  Ni 29, 6 str. 8,000 egz. T resc: 
Kontrrewolucja. — F rakcja U m iarkow ana P .P .S . 
Czym się różnimy. — B ez pracy i chleba —  
K orespondencje. — Z życia łódzkiego. — S p ra
w ozdania finansowe i pokwitowania (częśc io 
wo w dodatku).

P O K W I T O W A N I A .

Z odczytu w Darmsztacie — U  marek, z odczytu w 
Leodium — 19 fr„ za bibułę: Śródmieście 8 rb. 57 k., 9o- 
wązki 3 rb. 33 k.,'Stach 1 rb._23 k. Podatek partyjny po w. 
Gostyńskiego na bloczek 5 r. 70 k. oo

N a  o f i a r y  l o k a u t u  ł ó d z k i e g o .  Z P.r»2i: W
(stacja Targówek) 85 k., 1. 43 (fabryka grzeb-®". Ka
mionka) 6 r. 96 k. febr. „Z-dr.“ f r .  79 k , 
r» r 29 k. Z Zawiercia — z fabryki akcyjnej- P ^diilnia X
nocna l i r .  7 7 1 ,. przędzalnia B. 2 1 , ■ #  ^  £
Q r 69 k.. pozostał# oddziały —  6 r  /  •* raze.n. -
Na iadanie robotników  z wyże) wym‘°n«”FJ fabryki
g ó ln ia iny  p o jedyncze  pozycja  * ° 8 °  n*j M roy, P0^ 1 4 g
w Nr 207 „Rob“ (Zawiercie i Noworadomgk): 1. 3  ̂ .
4 5  k ,  o d d z ia ły  m echan iczne  8 r. 3d k., razem  a  • •
W Zawierciu 134 r 78 k- Kozyjska orgamzaeja robotnicza
CKom.rtyiua) w Z u ry a h u  na ręce tow. Bagliseha dla nnę-
t Invinei i międzyzwiązkowej komisji lokautowej w Ło-
S f  DO fr. Par,' i AD. Niemieckiej, otrzym.ue o*
towarav9»T partyjnych z Lipska na ręca tow. Daszyńskiego
dla fcejże komisji 1000 marek. Z K arlsruh# przez K. l^ko r.
18 hal. I-Ch. 5 r. Na walkę ze abrodnkrMMi Nr 20
4 rb. 1° k- Kijów związek kaflarzy dzielnicy ladoł 6 r. 30 k.
dzielnica Łukjanówka 30 rb. 30 k. Lublin - 5*
. 1 . . . /  ..  ̂ , Ti___ 1AJ 70 k.

3 r: - razemV W .ifzk o w a 35 r. 50 k,  1. 128 ^  L r  10 k.


